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M U Z Y K A  I C H Ó R  K O Ś C I E L N Y
Śpiew liturgiczny Kościoła katolickiego.

(C iąg dalszy)
Następcy G rzegorza Wielkiego 

również opiekowali się śpiewem ko- 
ścielno-liturgicznym. Papież Wita- 
lian wysyła Jana i Teodora do 
Galii i Brytanii, aby duchow ieństw o 
świeckie i zakonne do czystego śpie­
w u doprowadzić. Również i Papież 
Stefan na prośbę króla Pepina po­
sła! mu dw unastu śpiewaków z do­
kładnymi opisami autentycznego An­
tyfonarza. W krótce pootw ierano w 
zachodniej Europie szereg szkół 
śpiewu kościelnego (scholae canto- 
rum) na w zór rzymskiej. Św. Bo­
nifacy w roku 744 założył szkołę 
śpiewu w Fuldzie, w Eichstaett 
i W yrcburgu. Również św. Galiusz 
i Pirminiusz założyli wielkie szkoły 
w St. Gallen i Reichenau.

Karol Wielki bardzo się przyczy­
nił do ustalenia i rozpowszechnienia 
śpiewu gregoriańskiego. Założył w 
swej stolicy szkołę śpiewu, w  której 
jednym z nauczycieli był Sulpicjusz. 
Cesarz sam bywał w szkole, a na­
wet pom agał nauczycielom. W roku 
744 będąc w  Rzymie zauważył, że 
śpiewy cokolwiek inaczej wypadają, 
jak u niego, pozostaw ił przeto 
dwóch swoich śpiewaków w  Rzy­
mie, aby jak najdokładniej ze śpie­
wem rzymskim się zaznajomili. 
W roku 790 Karol Wielki wyprosił 
sobie u Papieża H aryana I dwóch 
śpiewaków, a mianowicie P iotra 
i Romana. Dla nich otw orzył dwie 
szkoły śpiewu w  Metzu i w  Sois- 
son, które stały się sławne na cały 
ówczesny świat. Obaj oni byli kom­
pozytoram i jubilacyj, jakie do dziś 
mamy przy graduale.

Śpiew rzymski w  czasie panow a­
nia Karola W ielkiego na koncylium 
w Akwizgranie w  roku 803 został 
nakazany wszystkim kościołom. Po­
stanowienia tego koncylium zatw ier­

dził w  820 roku Ludwik Pobożny. 
W owe czasy rozróżniam y trzy ro ­
dzaje śpiewu: uroczysty, średni i po­
wszedni. W oficjach za zmarłych 
trzym ało się skali niższej. Antyfony, 
hymny, responsoria, psalmy intono­
wał zwykle jeden śpiewak.

W tymże wieku jako kompozyto- 
row ie odznaczali się: Ratpert (ok. 
r. 850). Układał on śpiewy oraz 
sław ną „litanię" na niedzielę, Zie­
lone Świątki i Wielkanoc. Jego 
„Rex Sanctorum  angelorum " długie 
wieki było śpiewane. D rugim  kom­
pozytorem tego okresu był Notger. 
Miał on wielką sławę jako twórca 
Sekwencyj, których napisał ok. 80. 
Ładniejsze z nich są: „Laudes Deo 
concinat" oraz „Coluber Adae sua- 
so r“ . Sekwencje N otgera wykony­
wane przeważnie były na dw a chó­
ry: jeden z mężczyzn dorosłych, 
a drugi z małych chłopców. Tutillo 
napisał wiele tropów , jak „Hodie 
cantandus" oraz „Omnium virtutum 
gemnis". Hartm ann (umarł w  roku 
924) napisał rodzaj litanii na nie­
dziele „Humili prece" oraz dwa 
hymny na dzień M łodzianków: „Sal- 
ve lacteolo decoratum  festum san- 
guine“ i „Cum natus esset Domi- 
nus“ . Ekkhard I ( t  978 r.) napisał 
sekwencję na św. Trójcę: „Prom pta 
mente Christi".

Od XI wieku zaczyna muzyka 
m ensuralna rugow ać śpiew litur­
giczny tak, że powoli zaczyna on 
zanikać. W roku 1600 samowolnie 
skracano melodię tych śpiewów. 
Pierwiastek muzyki ludowej zaczyna 
kazić stary śpiew Grzegorza. Wy­
dania ówczesne oficjów i gradua- 
liów aczkolwiek były wspaniałe, 
mają melodie skażone i niezgodne 
z pierwowzorem , z wyjątkiem tych 
ksiąg, które były drukow ane w  1615



roku w drukarni Medycyjskiej w 
Rzymie, a które to w ydaw nictw o 
posłużyło w  dawniejszych czasach 
za podstaw ę wydanych śpiewów 
i ksiąg liturgicznych u Pusteta; 
zwłaszcza we Francji zmieniano do­
browolnie śpiew gregoriański. Ni- 
vers, kapelmistrz za Ludwika XIV, 
w  przekonaniu, że śpiew gregoriań­
ski potrzebuje reformy, wydał nowe 
księgi, które się rozeszły po świecie 
z niemożliwymi przeróbkami.

Wiek XVI i XVII choć obfituje 
w nowe hymny, atoli hymny tych 
czasów nie mają żadnego znaczenia 
dla śpiewu liturgicznego.

Wiek XVIII i XIX w prow adził na 
miejsce liturgicznego śpiewu muzy­
kę instrum entalną a śpiewy o czysto 
światowym  charakterze. Kapłani, 
nieobeznani ze śpiewem kościelnym, 
takow y zaniedbali. Pierwszą zasłu­
gę wskrzeszenia śpiewu gregoriań­
skiego położył opat G ueranger swym 
dziełem „Institutions liturgiques“ , 
wydanym w  r. 1840. N a jego hasło 
zajęli się tą spraw ą: jezuita Zambil- 
lote, Cousset,. kardynał i arcybiskup 
francuski, który ustanow ił osobną 
komisję dla ułożenia graduału, a któ­
ry wydał u Lecoffre’a w  Paryżu. 
W Niemczech w tym samym czasie 
zajęli się odrodzeniem śpiewu ko­
ścielnego Schubiger i Proske, na­
stępnie Tow arzystw a Cecyliańskie. 
Witt, jako prezes tego tow arzystw a,

Warunki lepszego brzmienia
Jednym z najważniejszych przy­

m iotów dobrego chóru kościelnego 
jest jego w yrów nane i zespolone 
brzmienie. Tam, gdzie nie ma gło­
sów  pięknych z natury, m ożna wiele 
zrobić przez pracę w okalną nad 
chórem. Na czym ma polegać owa 
praca?

Pierw szą regułą pow inno być żą­
danie od śpiewaków, aby nigdy nie 
krzyczeli. Krzyczenie jest tym dla

położył wielkie zasługi na tym polu. 
Ks. Franciszek Haberl, dyrektor ra- 
tysbońskiej szkoły muzyki kościel­
nej ,oraz ks. Michał Haller i inni 
profesorowie tejże szkoły usiłują roz­
powszechnić zamiłowanie do daw ­
nego śpiewu gregoriańskiego, za ich 
przykładem idą nasi miłośnicy śpie­
w u gregoriańskiego: ks.ks. Surzyń- 
ski, Moczyński, Gruberski, Plew- 
czyński i inni. Papież Pius IX po­
łożył nieśmiertelną zasługę przez 
ustanowienie osobnej komisji rew i­
zyjnej, celem nowych wydań ksiąg 
liturgicznych, oddając takowe pod 
nadzór Kongregacji św. Obrządku. 
Pustet, właściciel drukarni w  Ratys- 
bonii, podjął się wykonania tak 
kosztownego dzieła. Leon XIII wy­
dał osobne rozporządzenie do bi­
skupów, aby przywracali w  swoich 
katedrach śpiew gregoriański. Pius 
X-ty i Pius XI wydali nowe usta­
wy odnoszące się do tego samego 
przedmiotu, czym pragnęli w  szcze­
gólniejszy sposób zaznaczyć, jak im 
bardzo zależało na tym, by naduży­
cia, jakie się zakradły do muzyki 
kościelnej w  ciągu stuleci, zostały 
z niej usunięte chociażby kosztem 
długich lat pracy, i najwyraźniej na­
kazuje, by każde dzieło muzyczne 
wykonywane w Kościele, poza wy­
maganiami liturgicznymi, odpow ia­
dało wszelkim wymaganiom arty­
stycznym, by było więc także i dzie­
łem sztuki.

naszych chórów kościelnych.
struny głosowej, czym zbytnie na­
ciskanie smyczka dla struny skrzy­
piec. Może stworzyć „hałas", ale 
nie da pięknego dźwięku. Im spo­
kojniej, bez wysiłku uderza strumień 
pow ietrza w struny głosowe, tym 
dźwięk będzie pełniejszy.

D rugą zasadą jest wyraźne arty­
kułowanie tekstu. Nic tak nie po­
m aga do utrzymania lekkości dźwię­
ku jak dokładne wymawianie spół­



głosek, skoncentrowane na przodzie 
jamy ustnej.

Trzecią zasadą, k tóra się łączy 
bezpośrednio z powyższą, jest umie­
jętność właściwego wzięcia tonu, 
które pow inno być zdecydowane, 
zwłaszcza przy sam ogłoskach a, o, u.

Wady emisji głosu, na którymi 
pilnie czuwać należy, są dźwięk no­
sowy, dźwięk huczący i dźwięk 
gardlany. Lekarstwem dla usunięcia 
tych w ad jest pouczenie śpiewaków, 
że ton powinien być brany lekko 
bez wysiłku i sprow adzony ku zę­
bom a nie ku nosowi, lub duszony 
w  gardle.

Szczegółem ważnym przy pracy 
wokalnej nad chórem jest umiejęt­
ność znalezienia pow odu, dla któ­
rego  w  danym momencie nastąpiło 
nieprawidłow e wzięcie tonu, a to 
zwłaszcza u sopranów  i tenorów.

Praw ie zawsze okaże się, że przy­
czyną w adliw ego wzięcia wysokie­
go tonu była zbytnia ciężkość, zbyt­
nie nagniatanie nut niższych, po­
przedzających nutę wysoką.

Przy pracy wokalnej nad chórem 
jest też wskazanym ćwiczenie ze 
śpiewakami gam ; przy tych ćwicze­
niach jednak trzeba kazać śpiewać 
gamy z góry ku dołowi. Sposób ten 
jest racjonalny z tego powodu, że 
głos byw a zwykle zmęczony w  po­
zycjach niskich.

Rezultatem regularnie i z pomyśl­
nym skutkiem prow adzonej pracy 
wokalnej z chórem będzie jego pięk­
ne w yrów nane brzmienie i niezbęd­
nym warunkiem  rozw oju artystycz­
nego chóru i dlatego pracy tej w 
chórach naszych większa niż do­
tychczas poświęcona być w inna 
uwaga.

,,Dobra intencja” śpiewaka kościelnego przed i po próbie.
(C fr. D ział Z arządu  G łów nego)
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argu- roen-to- sa  ide- serv it. 
pilna służy  Tobie.

Powyższą antyfonę obrał Zw ią­
zek C hórów  Kościelnych diecezji ka­
towickiej sw oją „dobrą intencją". 
Jest to  trzecia antyfona z nieszpo­
rów  w  uroczystość św. Cecylii. Czy 
nie powinienby każdy śpiewak ko­
ścielny znać pięknego i głębokiego 
znaczenia tejże antyfony?

„Caecilia" —  tu nie Cecylia hi­
storii, lecz w  znaczeniu Kościoła — 
uosobienie muzyki kościelnej, ale 
i sam chór kościelny;

„famula tua, Domine —  służebni­
ca twoja, o Panie" —  śpiew ko­
ścielny zatem jest służbą Bożą, śpie­

wak sługą Bożym, chór kościelny 
pośrednikiem między kapłanem i 
wiernymi;

„quasi apis tibi argumentosa de- 
servit —  służy Tobie jak pszczoła 
pilna". —  Katolicki śpiewaku, czy 
czujesz, co Kościół takim porów na­
niem chce tobie powiedzieć? Jak 
wspaniały ogród Boży rozciąga się 
przed nami rok kościelny ze swymi 
uroczystościami i świętami — kw iat 
obok kwiata. Każde święto posiada 
swą właściwość i szczegółowe swe 
piękno. Z tych kw iatów  —  pór 
i św iąt roku kościelnego, z tekstów



świętych —  chór kościelny, jak „apis 
argum entosa —  pilna pszczoła" wy­
dobywa jako miód drogi treść du­
chową i podaje ją wiernym, którzy 
takim śpiewem do głębi duszy w zru ­
szeni, myśli i uczucia do Boga 
unoszą.

Pilna pszczółka zachęca śpiewaka 
do ofiarności. W  pięknym dniu let­
nim pszczoła wylatuje około 40 razy 
do pracy i odwiedza za każdym 
lotem około 80 kwiatów , więc ra ­
zem przeszło 3000 kw iatów  w jed­
nym tylko dniu.

Pilna pszczółka zachęca śpiewaka 
również do bezinteresowności. Nie 
pracuje ona dla siebie tylko, ale dla 
swego zespołu, pracuje w  nadpro­
dukcji, aby nadm iar oddać ludziom 
a zwłaszcza chorym; zam artw ia się 
i niszczy się w tej bezustannej i bez­
interesownej pracy.

Tak samo może nikt z ludzi znaj­
dujących się na dole w  kościele 
nie będzie sobie zdaw ał sprawy

z wszystkich ofiar poniesionych 
przez śpiewaka a naw et może nie 
będzie jego znał z nazwiska, tak, 
jak to i pszczółka tracąca się w tłu­
mie nie jest znana naw et jej pa­
siecznikowi. Jedno tylko podnosi 
śpiewaka, a to  jest przekonanie: 
„tibi deservit —  Tobie służy".

Śpiewak ale antyfonę powyższą 
nie powinien tylko znać, lecz po­
w inna ona dla niego być i modlitwą. 
W szystko zależy od błogosław ień­
stw a Bożego. To można powie­
dzieć i o każdej próbie. Przez do­
brą intencję wszystkie nasze uczynki 
nabywają wielkiej nagrody z nie­
skończonych zasług Jezusa Chry­
stusa, którego żywymi członkami 
jesteśmy. W zbudźmy więc na p ró ­
bach naszych „dobrą intencję", śpie­
wając piękną tę antyfonę „in ho­
norem Sanctae Caeciliae —  na cześć 
św. Cecylii", wtedy też śpiew nasz 
będzie zawsze śpiewem „in honorem 
Dei —  na cześć i chwałę Bożą".

D Z I A Ł  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O
Sprawozdanie z zebrania Zarządu Głównego Związku Pol­
skich Chórów Kościelnych diecezji śląskiej odbytego w dniu 

28 stycznia br. o godz. 17,15.
Na wstępie w ita ks. prezes zebra­

nych członków Zarządu i życzy 
u progu Nowego Roku wszystkim 
obecnym, jak również i śpiewakom, 
śpiewaczkom, dyrygentom dalszej 
owocnej pracy na rzecz Związku 
i Kościoła. Daje krótki pogląd na 
przebytą pracę zw iązkow ą w  ubie­
głym roku, oraz szkicuje plan pracy 
na rok bieżący. Rzuca kilka słów 
pod adresem skarbnika, który nie 
spraw uje pow ierzonego sobie urzę­
du, przez co Związek oraz praca 
rozw ojow a Związku bardzo  cierpi. 
Chóry kościelne nie w ywiązują się 
ze swych zobow iązań, gdyż nie ma 
nikogo, ktoby zajął się ich m onito­
waniem. Cały ciężar wtedy spada

na barki człowieka jednego-. Nic 
stąd dziwnego, że praca organiza­
cyjna idzie powoli, jednakow oż sy­
stematycznie. Ewent. niedom agania 
pod tym względem pochodzą z winy 
kogoś drugiego. Mimo to sekreta­
riat wyśle w  najbliższych dniach 
zestawienie zaległości każdego chó­
ru  kościelnego do łaskawej w iado­
mości i dopilnow ania przez pp. 
skarbników  wpłacenia tychże, i to 
zaległości za członkostwo zw iązko­
we, „W iadomości", nuty itd.

Również i formularze sp raw o­
zdawcze z działalności rocznej każ-, 
dego chóru wyśle sekretariat do 
prezesów Okręgów, które po nale­
żytym wypełnieniu i podpisaniu



przez Zarząd należy przesłać do 
w alnego zebrania. By spraw a finan­
sow a Związku ruszyła naprzód, po­
leca się do chórów  im podległych 
z wizytacją i dopilnowali regular­
nego wpłacania swych zobowiązań. 
N a porządku dziennym stanęła sp ra­
w a bytu naszego pisemka, którego 
abonam ent spada stale. Sprawę tę 
polecono wszystkim gorąco. Mamy 
wielkie zadania do w ykonania w 
bieżącym roku związkowym.

W tym roku powinniśmy dążyć 
do racjonalnego kształcenia w szyst­
kich. Zdarzają się wypadki, że dy­
rygenci nie posiadają danych do kie­
row ania i prow adzenia zespołami 
śpiewaczymi, musimy w prow adzić 
racjonalną naukę do chórów  ko­
ścielnych, urządzać kursy dokształ­
cające. Dyrygent ma otrzymać fa­
chową wiedzę i odebrać niejedną 
wskazówkę.

P rogram  nasz to: urządzanie ze­
brań dyskusyjnych w większych 
miastach, na których nastąpić ma 
wymiana zdań, wygłaszanie refera­
tów  z udziałem przedstawiciela Za­
rządu Głównego. Z arząd Główny 
będzie się kierował dogodnością ko­
munikacyjną, zaś pp. prezesi zaw ia­
domią Z arząd Główny o mającym 
odbyć się zebraniu dyskusyjnym. 
Celem tych zebrań będzie dokształ­
cać się, usposobić śpiewaków.

Związek ma na celu w  tym roku 
urządzenie kursów  dokształcających 
dla organistów , poprzedzone „ty­
godniem muzyki kościelnej". Ter­
min podamy do wiadomości. Ty­
dzień ten będzie obejmował serię 
wykładów jak np. o chorale grego­
riańskim, chór kościelny a organista, 
dyrygent, nauka w poszczególnych 
chórach. Znajomość teorii chorału 
gregoriańskiego przyczyni się do 

_ tym lepszego wykonania jego.
I-szy dzień objąłby w swych ra ­

mach pow tórkę kursu chorału g re­
goriańskiego, elementarne w iado­

mości o neumach, melismach, o to­
nacjach kościelnych, księgach chóral­
nych, jak antyfonarz, graduale, itp.

Il-gi dzień: Praktyka chorału gre­
goriańskiego, o rytmie, psalmodii, 
kantykach, responsoriach i into­
nacjach.

Ilł-ci dzień: Chór kościelny, p ro ­
wadzenie chóru, dyrygowanie, sto­
sunek jego do dyrygenta.

IV-ty dzień: Orkiestracja.
V-ty dzień: Organy.
Przypominamy o obow iązku od­

bycia w  każdym chórze walnego 
zebrania oraz walnego zebrania 
Okręgu i o przebiegu tychże do­
nieść Związkowi. W ybrać delega­
tów na walne zebranie Związku, 
którzy mają zaopatrzyć się w  upo­
ważnienie podpisane przez Zarząd 
chóru. W nioski na walne zebranie 
należy przedłożyć dw a tygodnie 
przed walnym zebranie i to pisem­
nie. W nioski wniesione po  terminie 
nie będą honorowane.

Związek wkrótce ustali format od- 
znaków śpiewaczych i po zaciągnię­
ciu oferty co do ceny kupna przy­
stąpi do w ydania jednolitych od- 
znaków  członkowskich. Związek 
uchwalił, by nasze lekcje śpiewu 
zawsze zaczynały się odśpiewaniem 
„intencji" śpiewaka (-czki) -— jako 
szkoły duchownej, śpiewającej na 
cześć patronki muzyki kościelnej.

„Caecilia famula tua, ąuasi apis 
tibi argum entosa deservit“ (patrz: 
„D obra intencja"). Niech lekcja bę­
dzie rozpoczęta modlitwą. Następ­
nie po 1 godzinie lekcji niech przez 
kw adrans albo 10 minut nastąpi 
akcja ośw iatow a, tj. teoria muzyki, 
znajomość nut itd. itd.

Pow rócono jeszcze do sprawy 
finansowej Związku. Poleca się 
Okręgom, by organizow ały koncer­
ty, a dochód z tychże w  50% od­
prow adzali do Związku. Następnie 
dyrygenci mają się udać do pp. bur­
mistrzów, dyrektorów, lub do osób



bogatych prywatnie i przedstawić 
im położenie materialne chóru i 
Związku.

Uchwalono w dalszym ciągu ter­
min walnego zebrania Związku, 
które odbędzie się dnia 20 marca 
br., poprzedzone cichą Mszą św. 
o godz. 11,45 w  kościele N. M. P. 
w Katowicach. O godz. 13 obrady 
w Domu Związkowym przy kościele 
mariackim. P rogram  szczegółowy 
w następnym numerze.

W wolnych głosach zabiera glos 
p. dyrygent Rzeźniczek z Nowego 
Bytomia, który w szlachetnym za­
miarze utrzym ania Związku na wy­
sokości swego zadania daje radę 
praktyczną, mianowicie, by chóry 
dobrow olnie opodatkow ały się na 
rzecz Związku przez zakupienie le-

gitymacyj. członkowskich po cenie 
50 g r od sztuki, z czego %  dochodu 
przypadłyby na rzecz Związku, % 
zaś na rzecz chóru miejscowego, 
utrzymanie płatnego sekretarza, udo­
stępnienie korzystania z większego 
repertuaru nutow ego Związku, o t­
warcie sekretariatu dw a razy w  ty­
godniu o oznaczonych godzinach. 
N ad spraw ą tą jednak przeszło się 
bez większego rezultatu.

Zebranie, na którym  obecni byli: 
ks. wiceprezes Płonka, prezes okrę­
gu katowickiego ks. Moll, sekretarz 
Związku p. Prandzioch Antoni, pp. 
Bugiel Jan, Malczyk Józef, Baron 
Oton, Dittrich Roman, Rzeźniczek 
Józef, Orzeł Franciszek i Przystolik 
Jan —  zakończył ks. prezes R. Gaj­
da o godz. 20-tej.

D Z I A Ł  O K R Ę G O W Y
Sprawozdanie z odbytego zebrania zarządu Związku Polskich  

Chórów Kościelnych Okręgu I. Katowickiego
w dniu 19 stycznia 1938 r. o godz- 17-fej w Sekretariacie Związku 
Polskich Chórów Kościelnych w Katowicach, ulica Br. Alberta 5

W obecności 5 delegatów z chó­
rów : Katowice N. M. P. (p. Lisson 
K.), Katowice-Załęże (p. Kalecianka 
i p. Smolka A.), z M ikołowa (p. 
Kurpierz) i gen. sekretarza p. Pran- 
dziocha A. zagaił ks. prezes Mol 
zebranie hasłem „Cześć pieśni“ , po­
dając program  jak następuje: 1. Za­
gajenie i powitanie; 2. Spraw ozda­
nie z posiedzenia Związku; 3. Ko­
respondencja; 4. Przyszły zjazd 
Okręgu I Katowickiego z okazji 
20-lecia chóru kośc. w Katowicach 
przy par. N. M. P., przypadającego 
w  dniu 18 kwietnia br.; 5. Dyskusja 
i wolne wnioski (pp. dyrygenci);
6. Stan kasy Okręgu i zapodanie za­
ległości. poszczególnych chórów ,
7. Składanie spraw ozdań rocznych 
do Związku i Okręgu i zapodanie 
składu now ego zarządu z adresami,
8. Upomnienie, by zaległości w

Związku chóry Okręgu I w yrów ­
nały; 9. Lustracja chórów  Okręgu I;
10. W olne glosy i zakończenie.

P o  zagajeniu i pow itaniu spraw o­
zdał sekretarz okręgowy p. Lisson 
K. z ostatniego posiedzenia zw iąz­
kowego, przy czym podaje, że w  
przyszłym roku święto św. Cecylii 
należy obchodzić przez wszystkie 
chóry jednolicie (patrz szczegółowe 
spraw ozdanie w  „Wiadomościach*' 
Zw. Polsk. C hórów  Kośc. z listop. 
ub. r. nr 11, dział Z arządu Główn.). 
Dalej podano, by finansow o popie­
rać Związek, czy to przez regularne 
płacenie składek do Związku, wzgl. 
regularne płacenie zaległości i bie­
żąco za gazetkę „Wiadomości*1, 
werbować w celu poparcia Związku 
osoby na członków honorow o- 
wspierających (na co wyjdą osobne 
listy). Również om awiano sprawę,



ażeby poszczególne Chóry, mające 
zbyteczne, już kilka razy odśpiewa­
ne utwory, czy to  Mszy św., czy 
osobnych pieśni, składali do Zw ią­
zku, przez co Związek mógłby 
przybyć z pomocą niejednemu Chó­
row i mniej zamożnemu wzgl. no­
wopowstałemu.

Korespondencji nadeszło 2, wy­
słano 3 i 16 życzeń świątycznych 
i noworocznych (telefonicznie). N a­
stępnie zapodano datę mającego się 
odbyć Zjazdu O kręgow ego na dzień 
18 kwietnia 1938 r. z okazji 20- 
lecia Chóru Kość. N. M. P., Ka­
towice. P rogram  Zjazdu ustalono 
narazie następująco:

1. Godz. 10-ta uroczysta Msza 
św. w Kościele N. M. P., Katowice.

2. P rzerw a do godz. 3. O godz. 
3-ciej w spólna próba wszystkich 
C hórów  O kręgu I pieśni: „Ecce Sa- 
cerdos“ wspólnie z orkiestrą „Vem 
C reator" (po zagajeniu) i „Hasło 
Chórów  Kośc.“ (na zakończenie).

Po próbie uroczyste nieszpory 
o godz. 4-tej. Następnie o godz. 
5-tej krótka uroczysta akademia. 
Po akademii występy poszczegól­
nych Chórów, pojedyńczo, każdy 
z dwom a utw oram i religijnymi. 
(U tw ory wzgl. z jaką pieśnią Chór 
wystąpi— oprócz w yjątków  ze mszy) 
należy zapodać jak najwcześniej. Po 
akademii w spólna zabaw a, za w stę­
pem 0,50 zł ze wstążką od osoby. 
W czasie zabawy dla urozmaicenia 
byłoby pożądane, żeby Chóry wy­
ćwiczyły po jednej wzgl. dwie pie­
śni świeckie.

W yznaczono rów nież Chóry, któ­
re w czasie nabożeństw a będą w y­
stępowały i to: Chór Kościelny Ka- 
towice-Bogucice ze Mszą św, na na­

bożeństwie o godz. 10-tej, nato­
miast na nieszporach Chór Kościel­
ny z M ikołowa. Kazanie wygłosi 
ks. Hudy z Mikołowa.

Dyrygentem staje się automatycz­
nie ten, którego Chór obchodzi u ro ­
czystość wzgl. w  której Parafii urzą­
dza się Zjazd. Zyski lub straty ze 
Zjazdu przypadają w  50% dla 
O kręgu a reszta dla danego Chóru. 
Specjalnie w ydrukow ane zaprosze­
nia zostaną jeszcze wygotowane. 
W dyskusji i wolnych głosach nie 
zabrał nikt głosu, gdyż pp. dyry­
gentów  nie było. Skarbniczka, p. 
Kalecianka zapodaje stan kasy bez 
zmiany, oprócz wpłaconych w  dniu 
zebrania zł 2,50. Chóry, które je­
szcze nie uiściły składki do Okręgu, 
winne to uskutecznić przed Zjazdem.

Składanie spraw ozdań rocznych 
odbywać się będzie w  tym samym 
trybie jak w  innych latach, na co 
specjalne druki wysyłać będzie Se­
kretariat Związku do każdego Chó­
ru. Co do zaległości do Związku 
proszono wszystkich pp. prezesów 
wzgl. przewodniczących, by skarb­
nicy przestrzegali termin płatności 
i wystarali się o  listę zaległości, 
k tórą zestawi Sekretariat Związku. 
W celu zapoznania się ze wszyst­
kimi chórami Okręgu I Katowickie­
go, zebrani postanowili, by u tw o­
rzyć komisję, k tóra mieć będzie p ra­
w o wizytacji i lustrow ania, w  skład 
której w ybrani zostali pp. Lisson 
Konrad, sekretarz okr. z działu ad­
m inistracyjnego i Smółka Anzelm, 
przewodniczący okręgu z działu 
technicznego.

W  wolnych głosach nie zabrał 
nikt głosu, wobec czego zebranie 
zakończył Prezes Okręgowy ks. Mol 
hasłem „Cześć pieśni*. Z a r z ą d .

W iadomości w ychodzą co miesiąc nakładem Zw iązku P. Ch. K. pod kierownictwem  
ks. Gajdy, prezesa, i Antoniego Prandziocha, sekretarza Związku. — A dres redakcji: 
Wełnowiec (telefon 312-39) i Katowice, ul. B ra ta  A lberta, obok Śl. Zakł. Technicznych. 
PK O  310.692. — Z a redakcję odpowiada: Antoni Prandzioch. — Cena egzempl. 10 gr.
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